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Zamiast życzeń. 


Czytelnicy nasi a zarazem towarzysze wybaczą 
nam, że odstąpimy ad stereotypowego zwyczaju, wy- 
stępow ania w obce nich z życzeniami noworoeznemi, 
4 czynimy to dlatego, że jezeli kommu, to właśnie Str aży 

skarbowej życzenia nie na wiele się przydadzą, bo 
mówiąc prawdę nietylko życzenia jej, ale nawet naj- 
słuszniejsze żądania i prośby w małej części zaledwie 
się spełniają. Pessymizm ten, może ago za otwarcie 
wyrażony, znajdzie jednak usprawiedliwienie w faktach 
dokonanych, których rejestrem są niejako dwa po- 
prze NIA CZYTA Duwutygodnika. Zmajdziecie tam w nich 
to, czegośmy żądali, o co prosili, błagali niemal nawet, 
a znajdzie ie tam i "A cośmy otrzy mali i wówczas będzie 
można sobie także przedstawić odpowiedni stosunek 
aktywów i pasywów. Dlaczego stosunek ten tak się 
a nie inaczej przedstawi, o to nie będziemy wimić ani 
najwyższej Władzy, ani podwładnych a naszych bądź 
co bądź zwierzehniczych organów, ale powiemy jasno 
iotwarcie, że wina tego leży w naszej opieszałości, 
a przede wszystkiem w braku należytej solidarności. 

Tak je „st, leży w nas samych, bo przedstawny 
sobić okres dwauleżni i to cośmy w tym czasie działali. 

Gdy Lwutygodnik rozpoczynał swój żywot, ogólny 
głos powitał go Jako zapowiedź lepszej przyszłości, do 
której miała się również przyczynić nowa era dla 
Straży, która miała swój poczatek z objęciem galieyj- 
skiego skarbu przez JWgo wiceprezydenta Korytów 
skiego. Jakoż istotnie zapał ten kazał się spodziewać 
wielkich rzeczy i pismo nasze mogło było być od sa- 
mego swego zaczątku dumne ze swych czytelników, 
bo eyfra tych, którzy się w pierwszej chwili przy nas 
zszeregowali, była istotnie imponującą i zdawało się, 
że war astając w tym stosunku, cały korpus galieyjski 
jak jeden mąż stanie pod sztandarem lwutygodnika. 


En się to było stało, bylibyśmy wielkich rzeczy 
dokazali, lecz niestety! stało się inaczej. Zapomnie- 


osobistych, o ambicjach jednostek, 
w wy VASTE się jednych nad drugich, 


obot UAA 


%0 SZ kodą nie wydawnictwa, 


a te cezyn-| 


niki, te wady ludzkiego społeczeństwa, których trudno 
w ykorzenić, ułożyły się.na to, że zapał ostygał powoli 
i jakkolwiek ci którzy pierwsi powstali, nie opuścili 
dad szerogów, to drudzy, zniechęceni przykładem 
pierwszyc ch, trzymali się i trzymają dalej na uboczu 
bynajmniej, lecz ogółu 
Straży galicyjskiej. 

RAJA smutno nam, że musimy tak bezwzglę- 
dnie się przy Nowym Roku odzyw ać do tych, którym 
raczej wdnniśmy gorące za popieranie wspólnej sprawy 
wyrażać podzięki, ale poco mamy chować światło pod 
korzec, poco przedstawiać rzecz inaczej, barwach 
świetnych, jeżeli do tej świetności wiele jeszcze bra- 
kuje. =- M więc Straż galicyjska powoławszy do 
życia Dwutygodnik, nie widzi wiele rezultatów jego 
prac w odpowiednim do usiłowań stosunku, to niech 
podziękuje tym, którzy tyle dbają o dobro publiczne, 
ile o zeszłoroczny śnieg. 

Zastrzedz tu się musimy na tem miejscu, jako- 
byśmy wymagali poparcia ze względów materjanych 
na potrzeby obecnego wydawnietwa, lub z chęci po- 
większenia tegoż zysków. Bynajmniej ! nie chodzi nam 
o to weale; jeżeli “chcemy, aby Pwutygcdnik waróść 
mógł w indat pragniemy tylko dlatego, aby go po- 
w iększyć é, uczynić go poważniejszym, bardziej facho: 
wyni, słowem w yrobić mu stanowisko takie, aby się 
z nim liczono, tam gdzie się dziś z nim nie liczą, albo 
wprost go ignorują. — (hyba że tych żądań nikt nam 
za złe nie weźmie i kraj tylko dobro nie pisma, ale 
ogółu Straży galicyjskiej na sercu leży, nie powinien 
się ociągać z i ER 

Druga spra jakiej załatwienia serdecznie ży- 
czylibyśmy sobie. w roku bieżącym, to sprawa uorga- 
nizowania DA ZZA wzajemnej pomocy caton- 
ków e. k. Straży skarb.“. Jakoš bardzo leniwo idzie 


ona naprzód, ale tu już odwrotnie nie wina tych, 
którzy chętnie do sprawy przystąpili, lecz tych nie- 


proszonych opiekunów, którzy niedźwiedzią Straży wy- 
rządzają przysługę, Bóg wie nacoi poco wtykając swe 
palce tam, gdzie Straż sama o sobie i swych fundu- 
szach decydować powinna, tak jak się w innych pro- 
winejach monarchji dzieje. 
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cheiał zacząć opowiadanie o minionych czasach, 


Jest jednak w Bogu nadzieja, że niedaleki już 

. D WZ, . 
czas, gdy przeszkody zostaną przełamane i praca roz- 
pocznie się na dobre, czego sobie najgorecej życzymy. 


W sprawie Towarzystwa wzajemnej pomocy. 


Zostawiwszy wszystkie projekty naprowadzone w na- 
szym „Dwutygodnik widzę. iż w każdym z tychże pro- 
joktodawea szuka punktu oparcia w jakiejs instytucji Inb 
władzy. Mojem zdaniem szukanie tego punktu oparcia jest 


znpełnie zbytecznem, jak to udowodnić będę się staral. 
Celem wszystkich projektów, które w „Dwautygodniku* 
podnoszone były. jest zabezpieczenie przyszłości, czy to oso- 
bistej, czy toż rodziny. Ztąd projekt ubezpieczenia się bądź 
to na relitę, bądź na pewien kapital. Jednakże przez ubez- 


pieczenie się w towarzystwach  asckuracyjnych nie osią- 
gamy jednego celm, to jest niesienie sobie pomocy 


w ciągu slużby, a okoliczność to ważna, której z oki 
spuszezać nie powinnismy. — Boć przecież nie tylko o to 
nam chodzić powinno, aby po pewnym przeciągu czasu 


przyjść w posiadanie pewnego kapitału (renty) lub aby po 
naszem najdluższem Życiu rodzina pozostała takiż kapitalik 
otrzymała, ale ileż to razy sami w ciągu czynnej służby 
przychodzimy czy to wskutek choroby wlasnej. czy to członka 
rodziny w przykre nader położenie materjalne, z którego 
wybrnąć nam już się nie uda, bo zmuszeni do zaciągnięcia 


jakiejś znaczniejszej pożyczki, naturalnie na znaczniejszy pro- 


cent, z dugu tego otrząść nam się niepodobna — brnie się 
tedy dalej w długi bez końca a raczej do końca życia, chyba, 


„e jakaś szcześliwa gwiazda wprowadzi nas w posiadanie! 


znaczniejszej sumy; — lecz niestety czasy wujaszków ame- 
rykańskich minęły. — Wysokie władze udzieleniem zapo- 
mogi w takich wypadkach wprawdzie starają się ulżyć 
naszej biedzie, lecz przy najlepszych chęciach mając ogra- 
niczone fundusze do dyspozycji, z przykrego naszego poło- 
żenia wyrwać nas nie są w stanie. Tu potrzebną jest po- 


li „ontra 


przyjść nie może — a więe jedynym środkiem ratunku jest 
sanropomoc. Hamoponoc oparta na wzajemności i solidarności 
wiele zdziałać może — a jeżeli weźmiemy na uwage przy 
slowie. że „bis dał, qui cito dat“ przyjdziemy do przeko- 
nania, że eito tylko suni sobie z pomocą iść możemy. — 
Fak jest, możemy sobie wzajemnie nieść pomoc tak doraźna. 
jak niemniej i zabezpieczyć przyszłość tak sobie jak i pozo- 
stalej rodzinie w razie naszej śmierci. — Jedynym do tego 
środkiem jest założenie Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
galicyjskiej c. k. Straży skarbowej. Że takie stowarzy- 
szenie bez oparcia na jakiejkolwiek instytucji finansowej 
prosperować może, mamy przykład na innych tego rodzaju 
stowarzyszeniach, jak oficjalistów prywanych.  djetarjuszów. 
a piękny PAZ daje nam „Unt rstiitzunys Verein 
der Wiener TFinanswache” na wzór którego wlaśnie 
przed dny czasem zawiązało. sie „Stowarzyszenie mo- 
ruwskiej e. k. Straży skarbowej. = Możemy być pewni, że ko- 
ledzy nasi Ea: i morawscy rozważyli wszelkie „pro” 
aż wreszcie przyszli do przekonania, że jedynym 
środkiem zapobieżenia biedzie naszej i niesienia: pomocy po- 
trzebujacym jest założenie takiegoż własnego Stowarzyszenia. 
Teraz będe się starał wykazać, iż Stowarzyszenie ga- 
licyjskiej c. k. Straży skarbowej istnieć może a nawet 
kwitnąć bez oparcia się na jakiejkolwiek instytucji tinan- 
sowej, lecz zupełnie samodzielnie — bo trzeba uwzględnić 
te okoliczność, iż każda instytucja finansowa, nosząca nawet 
cechę najhumanitarniejszej, ma na celu własne t. j. swych 
akcjonarjuszów korzyści — podczas gdy korzyści mające być 
pochłonięte przez taką instytucje, wpływać mogą do wlasnej 
naszej kasy a więc sami korzyści ciągnąć byśmy mogli. 
Założeniem mojem jest, aby każdy funkcjonurjusz c. k. 
Straży skarbowej od respiejenta w dół od chwili wstąpienia 
do korpusu bezwarunkowo był czlonkiem Stowarzyszenia aż 
do końca: swej służby w korpusie. Przymus ten bylby obo- 


,Wiązkiem moralnym, a jestem przekonany, że rozpatrzywszy 


się w projekcie, nikt się od przystąpienia do tego Stowa- 
rzyszenia nie uchyli. 
Zarys ogólny tego Stowarzyszenia jest taki: 


Każdy członek Straży, od respiejenta w. dół, składa 


moe, a gdzie jej szukać? Towarzystwo asekuracyjne w tych eo żołdu tj. l-go i 16-g0 każdego miesiąca do kasy Stowa- 
wypadkach z pewnością z pomocą nam nie przyjdzie, bo rzyszenia po L zlr.; wkladki te obowiązani byliby ściągać 
— | 
P A N ATT A. NA A 4 'grenzjegrów, wyprowadzono nas na czaty. Pamię- 
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Kochane dzieci — mawiał pan Atanazy, gdy 
lub 
zdarzenie z własnego życia. Niewyczerpanym on był 
w rozmaitych powiastkach, opowiadał i opowiadał, 
a ciągle nowe, bardziej zajmujące. 

Pan Atanazy, jak wszysey go zwali, był prawie 
starcem; znał wszystkich, a życie Straży najlepiej, był 
bowiem emerytowanym nadstrażnikiem. 

Nie jedno przebył i przeżył, nie jedno widział, 
a o niejednem słyszał. A że był człowiekiem prawym 
i charakteru nieposzlakow anego, był wszędzie wziętym, 
szanowanym, poważanym i lubianym. Odwiedzał nas 
bardzo często, a nawet rzece można, codziennym bywał 
gościem, bo smutno mu — jak mawiał — gdy nas nie 
widział. Z każdego jego przybycia byliśmy radzi, po- 

gadanki jego bowiem, o ile urozmaieane wesołemi ane- 
gdotkami, o tyle były pouczające i niejeden z nich 
wiele korzystał. 

— Kochane moje dzieci — zaczął raz jak zwykle; 
apoian wam zdarzenie, którego byłem świadkiem. 
Dawno już temu, z jakich pięćdziesiąt lat 
a było to w początk ach mego wstąpienia da 


, 
z górą, 


tam jakby dziś. Noc była straszna. Podobnej drugiej 
w życiu nie pomnę. Wiatr dął taki, ż ze łamał drzewa, 
deszcz lał jak z cebra, piorun za piorunem uderzał co 
chwila, a oślepiające światło błyskawice, przemieniało 
świat w istne piekło. Co było robić. Polecenie polece- 
niem, radzi nie radzi poszliśmy. Początkowo trzyma- 
liśmy się razem, lecz ciemność rozłączyła nas wkrótce. 
Pamiętam, pozostałe m sam, nie wiedząc; g gdzie się znaj- 
duję. Wiem, że byłem w Jesie, bo co oi: ila o gałęź 
lub drzewo *aderzałem. Idę i idę, przesiąkły «lo nitki, 
może ze dwie godziny, aż ujrzałem światło. Bogu 
dzięki — pomyślałem — przecież dostanę się między 
ludzi. Spieszę tedy w tym kierunku, podel odzę bliżej, 
a wreszcie tak blizko, że „wszystko rozeznać mogłem. 
Jakież było moje zdziwi ienie, gdy zamiast spodziewź nej 
chaty, ujrzałem szałas, płonący ogień i dwóch niby 
wojskowych, krzątających się przy ognisku. 

W pierwszej chwili zląkłem się, włosy stanęły 
dębem, nie wiedziałem co począć. Nabrałem jednak 
otuchy, podsypałem panewkę i gotowy do strzału pod- 
chodzę 

Burza tymczasem ustała, cisza zaległa i krople 
spadające z drzew, chrzęst złamanej nogą gałązki, lub 
brzęk komara przerywały Ja chyba. DAt mych dola- 
tywały słowa urywane, niewyraźne, w miarę atoli 
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kierownicy oddziałów, przedkładać takowe Nadzorom. 
zehrawszy je, przesyłałyby do kasy Stowarzyszenia. 
członek ma książeczkę wkludkową, 
potwierdza półmiesięcznie Nadzór, zaś miesięcznie kasa Sto- 
wawzyszenia. każdy członek jest właścicielem. swego kapi- 
talu. Z procentów uzyskanych ze złożonego kapitalu pokry- 
wałoby się: a) koszta administracji, b) udzielanoby zapomogi 
bezzwrotne, 6) udzielanoby zwrotne pożyczki oprocentowane, 
d) wypłacanohy renty dożywotnie członkom Stowarzyszenia, 
e) udzielanohby renty wdowom i sierotom po członkach Sto- 
warzyszenia. 

(złonkowie Straży skarbowej występujący ze służby 
przy c. k. Straży skarbowej przed upływem lat LO otrzy- 
mywaliby wkładkę swą zwróconą w calości bez procentu, 
gdyż procent szedlby na pokrycie kosztów administracji. Po 
dziesięciu latach należenia do Stowarzyszenia czlonek tegoż 
w razie przejścia na prowizję lub wystąpienia z korpusu 
z jakiegokolwiek powodu. lub też jego rodzina mialabv prawo 
do pobierania renty wedlug oznaczyć się mającej stopy i tak: 
po LO latach do 15 należenia do Stowarzyszenia pobieralby 
rocznie 100 złr., po 15 do 20 lat 150 ziu, po 20 do 25 
lat 200 zly. it. d, za każde 5 lat nastepnych po 50 zlr. 
rocznie więcej, aż wreszcie po 40 latach 400 złr. rocznie. 
Zapomogi udzielane by być mogły dopiero po 3 latach 
istnienia Stowarzyszenia, również i pożyczki zwrotne. Prośby 

takowe wnoszone bv być musiały w drodze odnośnego 
Nadzoru do Wydziału. a sumienności kierownika Nadzoru 
pozostawićby należało postawienie wniosku na uwzględnienie. 
Pożyczki udzielane by bvć mogly tylko za poręczeniem 
dwóch członków. 
dzić musiał. Kapita! uzbierany 
wolnego, w razie tegoż śmierci. 
Stowarzyszenia, 
kosztów pogrzebu przyzwoitego. 


a te, 
Każdy 
której odbiór wkladki 


z wkładek członków stanu 
przypułalby na własność 


Funduszami zarządzałby 


„Wydział” urzędujący we Lwowie, w skład którego weho- 
dziliby: uproszony w tym ceu WPan nadinspektor Straży 


skarbowej. dalej 2 panów nadkomisarzy lub komisarzy Straży 
skarbowej, 3 respicjentów. 2 nadstrażników i 2 strażników 
stacjoowanych we Lwowie. — Nadto corocznie zwoływać by 


których pewność również Nadzór by szwier- 


a Stowarzyszenie ma obowiązek ponoszenia | 
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|bowej. wybierany rok rocznie z obrębu każdego okręgu 
skarbowego, którzy to delegaci wspólnie obieraliby i wy- 
(dział, Celem szczegółowego ułożenia statutów należałoby 


ać komitet, któryby zestuwiony na tych ogólnych zary- 
sach wszystkie punkta statutu, takowy w .. Dwutyyodniku* 
ogłosił. Na pierwsze wydatki należałoby urządzić kolektę 
po 20 ct. od każdego członka galicyjskiej c. k. Straży 
skarbowej. 


Jeszcze chcę wykazać cyframi, Że Stowarzyszenie takie 
ma rację bytu. Czlonków Straży w (alicji jest 2000. Gdy 


każdy członek skladać będzie po 1 zir. co Żoldn, to kapitał 
usłeładany w jednym rokn wynosi już 48.000 alr., który 
oprocentowany tylko po 377, wystarcza w roku pierwszym 
na pokrycie kosztów administracji, bo w roku pierwszym 
administracja będzie wcale pojedyncza i z niezbyt wielkim 
połączona kosztem. Po 10 latach istnienia Stowarzyszenie 
rozporządzać już będzie kapitałem 500.000 zlr., z którego 
odsetki licząc również tylko po 37, już wystarczają na po- 
krycie wydatków administracji, udzielanie dość znacznej 
liczby zapomóg i wypłacanie prowizji w rozmiarze powyż 
naprowadzonym, bo liczę, że gdy po 10 latach istnienia, w stan 
spoczynku przejdzie zwylela liczba funkcjonarjuszów Straży, 
liczba ta w roku jednym wynosi przeciętnie okolo dwu- 
dziestu, a więc wypłacać by należało 20 członkom po 100 
złr. rocznie, a więc dopiero kwotę 2000 złe. it. d; po 
dwndziestu latach istnienia kapital Stowarzyszenia juź prac- 
nosilby kwotę jednego miliona złr. Tu poznać można, że 
instytucja nasza samodzielnie rozwijać się może, a każdy 
przyzna, że takich korzyści żadna inna instytucja udzielić 
nie jest w stanie, bo licząc, że przez 10 lat był członkiem 
Stowarzyszenia, a więe złożył tytułem wkładek kwotę 240 
złr.. a już ma prawo do poboru rocznej renty 100 złr. — 
Sądzę, że w obec takich korzyści nikt od należenia do Sto- 
| warzyszenia uchylać się nie będzie chciał. 
Ferdynand Otfinowski 


e. k. respicjent. 


należało lub w razie nagłej koniecznej potrzeby walne zgro- j 


madzenie, w którego sklad wchodziłby delegat Straży skar- 


zbliżania się, podchwycić mogłem rozmowę, którą wiedli 
przy ognisku. 


- Złe Milku, Kazik dogorywa — mówili — 


a tu ni żywego ducha, by pomógł i wskazał, gdzie 
go przenieść i opatrzyć. 
Przystąpiłem śmiało. Na widok mój struchleli, 


a na pytanie co tu robią, nie byli w stanie odpo- 
wiedzieć. 

Poznałem ich trwogę, a z ubrania domyśliłem 
się łatwo, iż byli powstańcami, którzy z A 
w pobliżu stoczonej, rannego unieśli i tu się schronili. 

Zmalazłem się w przykrem położeniu. Obowiązek 
nakazywał zabrać ich, a uczucie ludzkości, głos we- 
wnętrzny i niewyg: asła iskra miłości ojczyzny  przema- 
wiały za pozostawieniem ich w spokoju. Wahałem się 


na i to drugie zwyciężyło. Przemówiłem głosem 
łagodnym i przy yjacielskim i udałem się do szałasu, 


gdzie leżał chory. Przy pomocy skałki mogłem mu się 
hliżej przypatrz zać. Strasznym nie był; a chociaż nad- 
chodząca śmierć wyryła swoje piętno na twarzy, bla- 
dość trupia świadczyła o osłabieniu i wycieńczeniu, 
z piersi otwartej sączyły się nie: skrzepłe jeszcze krwi 
krople i życie powoli ułatywać poczęło, — otworzył oczy. 
Nie poznawał widocznie nikogo, bo począł szeptać. 
Dałem znak. Zbliżyli się. Szanując uroczysta chwilę, 
ddaliłem się. 


Wolałem nie słyszeć spowiedzi, wynurzań lub 
tajemnic, jakie miał wypowiedzieć. We szl. Po chwili 
wyszli NE i ze łzami w oczach. Gdy się przybli- 
żyłem, ju nie żył. Ostatni oddech uleciał w lepsze 
światy. Nadziemski spokój osiadł mu na twarzy, a nie- 
biański uśmiech okalał usta. Pięknym był a piękniej- 
szym, że spełnił swój obowiązek. Umierał uszezęśliwion 
z nadzieją — zwycięztwa. Umierał godnie! 

Niczem byłem w obec tego rycerza wolności. 
W piersi mojej wrzały gniew, wstyd, rozpacz, omal 
jej nie rozsadziły. O! jak byłbym się czuł szczęśliwym 
na jego miejscu? Jak zazdrościłem mu tak zaszczytnej 
śmierci ? 

Po odmówieniu modlitwy za spokój szlachetnej 
duszy, zaczęliśmy przygotowywać do. pogrzebu. Dół 
był gotów. Zrzuciłem płaszez i owiniętego weń trupa 
przysy paliśmy żółtym piaskiem. Dnieć zaczynało, gdy 
pogrzeb był gotów. Płakać nie mogłem, ból łzy mi 
dławił. Pożegnaliśmy się, nie wymówiwszy słowa. Prze- 
prowadziłem ich przez granicę. Poszli dalej, by może 
nigdy nie wrócić, poszli dalej walezyć, z przemocy 
się wyzwolić, spełnić IE oł i kielich goryczy do 
dna wychylić Wróciłem smutny i nie wspominałem ni- 
komu; — byliby mnie wtedy nie zrozumieli... 


Silny. 


Zwi ÓBE. 


Korespondencje. 


Z prd Karpat w Grudniu 1895 

Urząd podatkowy w tutejszym okręgu skarbowym przy 
wypłacie udziałów nagrody imaczej dla członków c. k. Straży 
skarbu postępuje w ten. sposób. że poszczególny członek nie 
może wiedzieć. za co istotnie i za którym kwitem pobiera 
nagrode udziału imaczego. Urzad podatkowy przesyła czlon- 
kom c. k. Straży skarb. jednego lub kilku Nudzorów «c. k. 
Straży skarb. jakąś ogólną sumę pieniężną tytułem nagrody 
imaczej, tylko za 1 przekazem pocztowym i to zwykle wprost 
do jednego z oddziałów c. k. Straży skarb. Na odcinku tego 
przekazu wymienia urząd podatkowy jednego po drugim 
członków c. k. Straży skarb., przypisuje im jakąś kwotę 
z ogólnej przekazanej sumy. lecz tak, Że i ta przypisana 
kwota jest jakąś zbiorową różnych udziałów. Obdzielony tą 
nagrodą w pewnej kwocie poszezególny czlonek. nie może 
wiedzieć, za jakim kwitem i za jakie przekroczenie docho- 
dowo-karne — i czy całkowicie jemu przyznana kwota wy- 
placoną została. Dalej w zapisku oddziałowym na przedło- 
żone kwity do wypłaty i otrzymane nagrody imacze, nie 
można prowadzić należnej ewidencji. gdyż nie można z za- 
okrąglonej jakiejś kwoty odpowiednich liczb skomplikować 


do wykreślenia poszczególnych pozycyj w zapisku notowa-| 


nyeh. Ze to jednak jest sprawa pieniężna — czyż powinna 
tak dalece być lekceważoną i mijać się Z urzędową proce- 
durą? Niechby w tym wypadku bodaj poszczególny udział 
nagrody, osobną cyfrą był wskazany i ze zbiorowej w po- 
szczególną . cyfrę był wykazany, aby tym sposobem ewidencja 
jakaś mogła być prowadzona, choćby w zapiskach oddzialo- 
wych a i poszczególny czlonek łatwiej mógłby się obliczyć 
w tym razie z tem, co otrzymał, a co jeszcze mu się na- 
leżałoby, w razie nieotrzymania i dlugiej zaległości w wy- 
płacie mógł kiedyś z odwołaniem się ua liczby i daty zro- 
bionego kwitu do wypłaty — wnieść słuszne przypomnienie, 
co mu się jeszcze prawnie należy a czego nie otrzymał, — 
Wedlug dotychczasowego postępowania przy wypłacie, fak- 
tycznie ginie ewidencja i nikt z kompetentnych nie może 
podnieść głosu 1 przypominania do tego, czego oczekuje 
ico prawnie mu się jeszcze należy! 

Czyżby Urząd podatkowy lekceważył sobie naszą le- 
galna należytość I tym sposobem okazywał, Że należy do 
tych. co pragną nasze nagrody udziałów imaczych znieść, 
a jakąś natomiast inną opieką nas otoczyć? — Wierzyć 
w to nie chcę! 

Co do poruszonej niedawno kwestji zniesienia nagrody 
imaczej e. k. Straży skarbu, nie mogę się zupełnie zgodzić, 
mając na uwadze, Że po zniesieniu nagród imaczych, po- 
pełniony przez to uszczerbek dla c. k. Straży skarbowej mu- 
siałby być w równej mierze jakiem inneem wynagrodzeniem 
zastąpiony, aby sluszność w tym wypadku zachowaną zo- 


stała u dochód Wysokiego skarbu przez to by się nie, 


zwiększył, więc to rzecz fiskalnie obojętna. Z jednego pimktiu ! 
Pozostaję i obstaję za tem, by nagrody imacze jak dotąd 
zachowane zostaly w korpusie c. k. Straży skarbowej. bo 
sadze, że Wysoki skarb udzielając członkom c. k. Straży 
skarb. nagrody imacze. mial jeszcze inny wzgląd w inte- 
resie samego skarbu, jak tylko wynagrodzenie imaczowi za 
przytrzymanie przemytnika lub w ogóle osoby popelniającej 
przekroczenie dochodów skarbowych. — Wiemy z praktyki 
służbowej, że każda osoba przytrzyjnana za przekroczenia 
dochodowe. pragnie się od kary uwolnić, lecz czyż każdy 
przytrzymany na drodze legalnej 


Przewagę jednych i drugich każdy sam  osądzi! 


f 
i 


pragnie byé uwolnione?) 
Po znie-| 


sieniu nagród za przytrzymanie, w jakiem położeniu znajdzie 


się członek c. k. Straży skarbu w obec przytrzymanego — 
gdy tenże przewidujące karę za przekroczenie, zechce polowe 


MIE = 
zawsze shmienie i moralna strona zwycięży. 


 mnianego 


luL i więcej kary złożyć imaczowi, zrobi podarek, lub obie 
tnicę, by tylko o wszystkiem imacz zamilczał a jego uwol- 
Na jakaż pokuse wystawiony jest ten imacz! Czyż 
gdy wie, Że 
przytrzymany go nie wyda. bo sam w obec prawa za prze- 
kupstwo bylby karanv. zaś za wynik nie otrzyma imacz 
Żadnej nagrody. Nieraz się zdarza. że za najmniejszą nio- 
formalność lub nieprzewidzianą okoliczność imacz hywa po- 
ciągany do odpowiedzialności, lub co najmniej podczas sledz- 
twa musi podać mozolne tłumaczenie swoje, aby dać dowód 
prawdziwości tego co zakwestjonował? To położenie cokol- 
wiek się zmieni. kiedy imacz pomyśli sobie. Że z tego, co 
przytrzemał. może być i nagrodzony i mieć uznasie, t. J. 
w tu i moralnych i materjalnych korzyści się spodziewa. 
Zatem Wysoki skarb przez udzielenie nagrody imaczej po- 
niekad się zabezpieczył od latwo powstać mogącego w tym 
wypadku przekupstwa i nadużyć na niekorzyść skarbu. 

I zresztą nagrody imacze są tylko bodźcem do wyko- 
nania obowiązku zkądinad i moralnie naTożonego. zatem należy 
je uważać jako wynagrodzenie za pilne pelnienie tego, co 
jest powimnością i obowiązku z prawa płynącego. Gdzie 
przekroczenie nie miało miejsca. tam nagrody nam pewnie 


nie przyznają: — 
W. N. 


Brzeżany w Grudniu 1895. 

W jednej z tutejszo powiatowych gorzelt miał się 
odbyć w dniu oznaczonym miesięczny obrachunek. Na 
dnia tym przybył więc tutejszy nadkomisarz Straży skarb. 
wraz z przybranym do pomocy funkejonatjnszem Straży. 
W tym samym dniu przybył także i e. k. lnspektor go- 
rzelniany i tak wspólnie przeprowadzili obrachunek mie- 
sięczny. Wspomniony p. inspektor gorzelniany aby jak naj- 
predzej ukończyć obrachunek, udal się sprawdzać zapas ma- 
gazynowy. Po sprawdzeniu tegoż okazała sie rażąca nad- 
wyżka wyżej 5%, stosmnkowo do zapasu książkowego. Nad- 
komisarz zrobil uwagę, że z powodu, iż gorzelnia dopiero 
parę dni jest w ruchu a w magazynie żadnego innego za- 
pasu z poprzedniej kampanji niebyło. niepodobna. by taka 
rażąca nadwyżka byla. W obec tego, udal się więc po- 
wtórnie p. inspektor sprawdzać zapas. no i znalazł już 
zmianę co do ilości wódki. ta nadwyżka bowiem się zgu- 
bila i wynosiła zaledwie kilkanaście litrów. Dalej zaczął 
wspomniony p. inspektor gorz. pisać protokół sprawdzenia 
zapasów alkoholowych, i staje się znów przypadek: i tu 
się myli po kilka razy; kreśli więc cały swój rachunek 
i naprawia go po zasiągnięciu informacji od nadkomisarz. 
Obecny  podtenczas - funkcjonarjnsz Straży skarbowej bral 
również udzial w rachunkach i w pisaniu drugich eezem- 
plarzy a który to obrachumek gorzelniany przeprowadzać 
umie fachowo; wspomnial więc grzecznie p. inspektorowi. 
że w Departamencie rachunkowym bardzo łatwo mogą po- 
wziąć jakąś wątpliwość co do prawdziwości rachunku. zo- 
baczywszy tak pokreślony protokól. Pan iuspektor_przyzna- 
jąc mu w tem słuszność, nie więcej nie odpowiedzial. Po 
ukończonym rachunku rozstali się wszyscy powyżsi panowie 
jak najgrzeczniej i każdy w swoją stronę odjechał. 

Cóż się jednak dalej staje? na kim się mylki krupią? 
oto na biednym  funkcjonarjuszu Straży skarbowej a to 
w następujący sposób: 

Pan inspektor czując się być obrażony uwaga wspo- 
funkcjonarjusza wobec przełożonego (o Boże!) 
przedstawia go w świetle nie bardzo pochlebnen w za co? 
za skromną i na miejscu uwagę. Wny 
wiek sprawiedliwy i opiekuje się nami po ojcowsku, tym 
razem dał wiarę zażalenin pana inspektora i przenosi bic- 
dnego fumkejonarjusza na inny oddzial. Gdy jednak na drugi 
dzień wyjaśniła się sprawa ta przed WD. Radca e 


Pan Radea jakkol- 


na 


Ma 2 


fo. NE 


inaczej. niż obrażony p. inspektor przedstawił. cofnął prze- |lenie im zapomóg, na przyszłość 


przedkładano tutaj co 


siedlenie wspomnianego a natomiast przesiedlił innego z tego | kwartału zbiorowo, mianowicie: 15 marca, 15 czerwca, 
samego oddzialu. I któż tu cierpi, jak nie my, biedni funk- | 15 września i 16 grudnia każdego roku. 


cjonarjusze Straży skarbowej. którzy muszą cierpieć głód 
i chłód idac kontrolować gorzelnie a nadto zimą męczyć 
się i marznąć podczas przesiedlenia, niemając nawet polowy 
wynagrodzenia Z naszych kosztów przesiedleń. Przytaczam 
powyższy takt bez najmniejszej zmiany. tylko tak, jak rze- 
czywiście miał miejsce — wszelkie bowiem komentarze do 
niego są zupelnie, zdaje się, zbyteczne. 


ROZFORZĄDZENIA URZĘDOWE. 


Dziennik rozp. Minist. skarbu Nr. 55 z 12 Grudnia 
1893 ogłasza rozporządzenie o wyprzedaży po zniżonej 
cenie gatunku cygaret „Khacif* wymienionego w ogólnej 
taryfie: 


Rozporządzeniem tutejszem z 13. grudnia 1892 


l. 46264 (dz. rozp. Nr. 65 sub lit. E) Nr. 4 ogólnejj 


taryfy zaprowadzony gatunek cygaret „Khalif* wy- 
przedawać się będzie od l. Stycznia 1894 po cenach 
zniżonych a to po cenie | złr. 34 et. za 100 sztuk 
i po cenie konsumcyjnej po 17/, centa za jedną sztukę. 
Po wyczerpaniu istniejących zapasów, gatunek tych cy- 
garet zostanie całkowicie zniesiony. 


L. 49280. Wiedeń 53 Grudwia 1893. 


Dodatek do dziennika rozporządzeń w zakresie 
służbowym e. k. Ministerstwa skarbu redagowany 
w e. k. gal. kr. Dyr. skarbu Nr. 27 z 14 Listopada 
1593 ogłasza o wynugrodzeniu za jazdy do i od dworca 
kolei żelaznej w Sokalu przy podróżach służbowych. 

Do wszystkich e. k. kraj. Dyr. skarbu podległych 
władz i urzędów. Ja. 4036 ex 1893 Praes. 

Odnośnie do rozporządzenia z dnia 6 Maja 1885 
L. 33438 ex 1585 (dod. po dzien. rozp. Nr. 19 z r. 
1865) podwyższa się do zbadaniu ceny miejscowej usta- 
nowione tamże wynagrodzenie za jazdę do i od dworea 
na stacji kolei żelaznej Sokal z kwoty 50 ct. na kwotę 
I złr., którą to kwotę mrzędnicy skarbowi przy po- 
dróżach służbowych w przyszłości będą uprawnieni za- 
rachowywać. 

Lwów dnia 2 Listopada 1593. 


W tym samym dodatku do dziennika rozp. Nr. 
21 ogłoszonem jest następujące rozporządzenie o zasto- 
sowaniu ska ocienia ma olej smolny ı Pechöhl) 

Do wszystkich c. k. powiat. Dyr. skarbowych 
ic. k. wzędów cełowych. L. 1027389 ex 1898. 

Wysokie e. k. Minist. skarbu w porozumieniu się 
z e. k. Minist. handlu, tudzież z kr. węgierskiem Mi- 
nisterstwem zarządziło reskryptem z 17 października 
1593 1. 32324, że skala cłowa od 100 kler. I złr. za 
olej żywiezny (Farzóhl) z państw kontraktowych usta- 
nowiona, ma zastosowanie także i do oleju smolnego, 
który mniejszą, wartość jak olej żywiczny przedstawia. 

To podaje się do dokładnego zastosowania się. 

Low dnia 8 Listopada 1895. 


Odpis rcskryptu wysokiej c. k. krajow. Dyrekcji 
skarbu we lwowie — do wszystkich c. k. oliręjowych 
Dyrckcyj skarbu: C. k. krajowa Dyrekcja poleca, 
ażeby prosby ezlonków e. k. Straży skarbu o udzie- 


| 


INFORMACJE 


Pytanie 1. Kiedy należy markę zamknięcia na 
głowie cukru niszczyć? — czy gdy się takową nad- 
poczyna do sprzedaży, czy też gdy cukier z opako- 
wania całkiem wyprzedanym lub wybranym zostaje? 
Pytanie 2. Czyli istnieje jakie w normach rozpo- 
rządzenie władzy skarbowej i z którego roku, że lata 
czynnej służby wojskowej, chociaż  kilkomiesięczna 
przerwa w przejściu z wojska do Straży nastąpiła, by- 
wają do prowizji wliczane ? , 

lytamie 3. Jeżeli respicjent stale mianowany nie 
uiścił jeszcze w całości taksy służbowej respiejenta, 
jeżeli idzie na prowizję, czyli dostanie ją w całości, 
czy też tylko przypadającą nadstraźnikowi ? | 

Odpowiedź na pytanie 1. /miszezenie marki przez 
sprzedającego cukier w sklepie w drobnej sprzedaży 
obojętną już jest rzeczą dla Straży, bo wszakże cukier 
do handlu już opłacony przychodzi i ezy przy nadpo- 
„ezęciu głowy lub po wysprzedaniu marka się zerwie, 
to już nie gra żadnej roli. . 

Odpowiedź na pytanie 4. Zupełnie analogiczne 
pytanie rozstrzygalismy w „Dwutygodniku* parę nmu- 
merów temu. Jest tam powołane rozporządzenie, że 
w myśl nowej ustawy wojskowej, nietylko lata czynnej 
służby się liczą, ale także i lata w rezerwie i land- 
werze przebyte, oraz że przerwa nie stoi na przeszko- 
dzie do wliezania lat przy otrzymaniu prowizji. s 

Odpowiedź na pytanie 3. Nieuiszezenie w całości 
taksy, niepozbawia członka Straży nabytych do pro- 
wizji praw, a liczy się ona podług tego stopnia w Ja- 
kim opuszczający czynną służbę w korpusie pozosta- 
wał. Taksa a względnie jej część pozostała może być 
wyrównaną czy to przez dopłacenie, czy przez ścią- 
ganie dalsze przy poborze prowizji. 


Zmiany w korpusie c. K. Straży skarbu. 


Okręg brzeżański. Mianowani nadstrażnikami 
strażnicy: Zygmunt Pomykało i Juljan Link. Przeste- 
dłeni respiecjenci: Aleksander Filiński a Kupczy- 
niee do Glinian, Bogusław Żyblikiewicz z Glinian do 
Schodniey (pow. Sambor), Gustaw Schram ze Sławen- 
tyna do Kozowy, Zenon Sadliński z Kozowy do Pod- 
hajec, Karol Kolberger z Podhajee do Załoziee (pow. 
Brody); nadstrażnicy. Juljan Link z Zawałowa 
do Kozowy, Józef Wesołowski Brzeżan do Nławen- 
tyna, Władysław Ratkiewicz ze Sławentyna do Zawa 
łowa, Kałuski Józef z Przemyślan do Nławentyna, Jó- 
zef Bochenek z Podhajee do Kozowy, Jah Barański 
z Kozowy do Podhajec, Jan Gosławski z Przemyślan 
do Brzeżaan, Ignacy Pachniowski z Brzeżan do Prze- 
myślan, Józef Niedźwiecki z krakowskiego okręgu do 
Brzeżan. 

Okręg rzeszowski. Przeniesieni: Respicjenci: 
Stanisław Boro do Sokołowa, Wiktor Lechowski do 
Ulanowa, Stanisław Jakubowski do Radomyśla, Jan 
Vorostyna do Jeżowego; nadstrażnicy: Kamil Sta- 
rowiejski do Nowego Sącza, Adam Deisenberg do Rze- 


szowa, Kazimierz Siciński do Strzyżowa, Michał Dasz- 
kiewicz do Dębicy, Józef Cetnarski dó Nędziszowa 
(eukrow. ), Antoni Nowosielski do Ntrzyżowa, Jan Pre 
peluk na kierownika oddz. w cukrowni w Sie :dziszowie, 
Szczepan  Dzieniewiez do Tarnobrzegu, Ww tady sław 
Herman do Rozwadowa, Karol Feherpataky do Ko- 
ziarni, Zetiryn Jasiński do Tarnobrzegu, Zenon Ka- 
walee do Wrzaw, Emil Krzyształowicz do Rozwadow: 
Jan Marszal do Rozwadowa, Romuald Niedenthal 

Mostków, Woje. Pawól do Niska, Rom. Pawłowski przy- 
dzielony do pomocy Urzędowi cłów. w EE Andrz. 
Kąkol do Rzeszowa, Władysław Leśniowski do sędzi 
szowa. Mianowami nadstrażnikami zostalistrażnicy: 


Siciński Kazim., Morgenstern Władysław,  Przesta- 
2 kæ] w 2 

kowski Władysław, Humeniuk Damel, Maruszczak 

Sebastjan. Uwolnieni zostali: strażnik  Patlewicz 


Władysław. 

Okręg stanisławowski. Przesiedł ni respiejenci: 
Binduchowski Leopold z rzeszowskiego powiatu do tu- 
tejszego na stację do Tłumacza, Edward Oborski 
z lwowskiego do tutejszego na stację w "Tyśmienicy, 
Eustachy Mewakowicz z samborskiego na stację do 
Monasterzysk na miejsce nowomianowanego re spiejenta 
Franciszka Temporalego, który należał dlo tutejszego 
powiatu, a przydzielony był do powiatu samborskiego, 
został przeniesiony do powiatu ezortkowskiego. Pre- 
zydjum przydzieliło nadstrażnika Wiktora Działowicza. 
Z brzeżańskiego powiatu przeniesieni tu: nadstrażnicy 
Ludwik Michalewiez i Jan Terlecki, a z tutejszego do 
brzeżańskiego nadstrażnicy Michał Hoffbauer i Dawid 
Tomaszewski. We własnym powiecie były przesiedlenia 
następujące : 
mae do Stanisławowa, Maksymiljan Leitner 

z Kałusza do Stanisławowa, Tudwik E ze Stani- 
aa do Buczacza na substytucję jako kierownik 
Nadzoru w miejsce emerytowanego nadkomisarza 
Szujskiego; nadstrażnicy: Leon Panczakiewicz 
z Monasterzysk do Tłumacza (eukr.), Stanisław Uewe 
z Tłumacza do 1 Monasterzysk, Józef Wohlfeld ze Stani- 
sławowa do Tłumacza (cukrowarnia), Karol Brichta 
m Tłumacza (cukrowarnia) do Stanisławowa, Józef 
Pelezarski z Tyśmienicy do Monasterzysk do wykupna 
tytoniu; strażnicy: Władysław Grenso z 
do Doliny, Karol Śchinzel z Tłumacza (eukrowarnia) 
do Kałusza, Piotr Arendarczyk z Potoka Złotego do 
Rzepinioc, Bronisław Oberski z Doliny do Tłumacza 
(ceukrow.), Emilian Jankiewicz z Rzepiniec do Boho- 
rodczan. 

Mianowania. Wysoka kraj. Dyr. skarbu zamia- 
nowała respicjenta Romana Sieradzkiego w Złoczowie 
samoistnym res piej entem i kierownikiem nad- 
zoru w ()bertynie, — zaś nadstrażnika Jana bigoszta 


respicjentem dla okręgu krakowskiego w miejsce za- 


mianowanego adjunkta podatkowego (0ssowskiego. 


K h-ONELSGGR 


Wiceprezydent kraj. Dyr. skarbu JWny dr 
towski powróci w sobotę dnia 30 b. m. do Lwowa. 

Mianowania. Wysokie Ministerstwo skarbu zamiano 
wato rewidentów rachunkowych Gristawa Liebhardta i Bazy- 
lego Jaworskiego radcami rachunkowymi dla gal. krajowej | 
Dyrekcji skarbu. 

Mianowania. JOK. Mość raczył nadać e. k. starszemu 
radcy skarbowemu Maurycemu Postel przy przeniesieniu go 
w stały stan spoczynku, tytuł radcy dworu; 


Kory- 


do | 


Respicjenei: Apolinary Czabaj z Mo-| 


|| 
Kałusza | 


— J. Ekx. | 


g= 


Minister skarbu zamianował koncepiste ministerjalnego Jan 
Sawickiego, wieesekretarzem ministerjalny ni przy Ministerstwie 
| skarbu. 

Uznanie. 19% Grudnia b. r. 


Dnia podczas lustracji od- 


dzialu w Budzanowie, składającego się z respicjenta Broni- 
slawa Kocvana,  nadstrażników : Wawrzyńca Nagaja. Piotra 


| Tesarowskiego i strażnika Karola Waltera udzielił p. e. k. 
nadradca i dyrektor okregu skarbowego tarnopolskiego Way 
Karol Feśnieki oddziałowi temu za ruchliwe i obfite w wy- 
niki spełnianie obowiązków służbowych w roku 1843 
pisemną pochwalę. za co wymienieni na tem miejscu czci- 
sodnemu Przełlożonemu podziękę wyrażają. 

Zapomogi i remuneracje: Wysoka c. k. krajowa 
(Dyrekcja skarbu udzieliła remuneracje i zapomogi rastępu- 
jącym pp. komisarzom i funkejonarjuszom. Remuneracje 
otrzymali: nadkomisarz Obst lewacy 80 str,” komisarz Pie- 
racki Wojciech 80 afr. i respiejent Lisiewicz Stanisław 
40 zl. = Zapomogi otrzymali nadkomisarze: Flunt 
Andrzej 50 zb i Sawczyński Mikołaj 50 zli komisarz 
Deblessem Antoni 50 zi Jan Bałaban 50 zlr.. Huber 
Maksymilian 50 złe. Dudryk Teofil 50 zir.. Sokolowski 
| Władysław 50 atr.:  samoistni respicjenci: Lam Stanisław 
| Mikołaj 35 zły,  Grabowiecki Emanuel 35 zly,  Solowski 

łudolf 35 złr. i Nowicki Juliusz 35 złr. kospi- 
cjenci: Rozwadowski Antoni 20 złr., Józef Pniewski 20 
złr.. Kollberger Karol 20 złe. Mogilnicki Zygmunt 20 zlin. 
Mazur Stanisław 20 zro Stoch Stanisław 20 zlr.. Tod- 
wiński Franciszek 20 zle... Wolfenburg Roman 20 zlr., Ha- 
nusiewicz Józef 20 zl>, Otlinowski Ferdynand 20 złr.. Osa- 
dziński Edmund 20 złr.. Dręgiewicz Michal 20 złr.. Patla 
Jan 20 złr.. Wanio Izydor 20 złr., Langner Edward 20 złr., 
Postępski Henryk 29 Ir.. Lewicki Franciszek 20 złr.. Ja- 
kubowski Stanisław 20 zl., Jueszke Ludwik 20 złr., Papiak 
Konstanty 20 zlr.. Ways Bolesław 20 zlr., Holzer Mieczy- 
sław 20 złr.. lnicki Ludwik 20 zte, Nowak Ludwik 20 
knapik Michał 20 złr., Mikoszewski Wacław 20 zr. Po- 
dobiński Antoni 20 złr.. Kotula Karol 20 zlr.. Wnorowski 
Stanislaw 20 zir., Zawada Tomasz 20 złr., Łoziński Leon 
20 ztr, Werla Zygmunt 20 zlr. i Czemeryński Jan 20 złr. 
Nadstrażnicy: Zawałnicki Józef 15 złr, Pniewski Ry- 
szard 15 zir., Horodecki Jan 15 złr., Kochanowski Zygm. 
15 złr., Sarzyński Wojciech 20 zły,  Włod rczyk Walenty 
15 alr., Pietezak Wawrzyniec 15 zlw., Piekarski Wojciech 
16 złr.. Bielecki Wincenty 15 zlr., Jakubowski Michał 15 
zir, Cieśliński Karol 15 zlr.. Baczyński Józef 15 złr., Ro- 
gowski Ferdynand 15 zbr., Klisiecki Tomasz, 15 złr., Ko- 
walczyk Andrzej 15 zle, Marek Andrzej 15 ałr., Leśniak 
Józef 15 wlr,, Hermann Michał 15 złr., Przepeliuk Bazyli 
15 bito: Łużecki Jan 15 złr.. Suchodolski Władysław 15 
złr. i Rotyński Aleksander 15 złr. 

Inspektorem Straży skarbowej w Brzeżanach. został 
| zamianowany p. Piotr Stoch. starszy „komisarz skarbowy. 


Nieposzanowanie Święta. „Dziennik polski” z dnia 

Grudnia donosi, że kilkunastu funkcjonarjuszów Straży 

w sekcji Skała otrzymało w pierwszy dzień świąt Bożego 

narodzenia karte podróży na tenże dzień. Czyżby miała tu 

| miejsce omylka ? bo złej woli ani przypuszczać nie 
chcemy. 

Obrazek z życia. „Wstąpiwszy do korpnsu c. k. 
ao skarbowej jako młodzieniec pełen porywów i zapału, 
„ głęboką wiarą w swoje sily duchowe, widział przed sobą 
| złoty sani: na czapce i srebrny kutas u pałasza i zdawało 
mu się. że osiągnąć to wszystko jest tak łatwem, jak zer- 
wać griszą z dostępnego szczepu. Szczęście uśmiechało mu 
się na każdym kroku, bo jako gimnazjalista celowa! wpo- 
(śród swoich kolegów szerszym zakresem wiedzy a dacing 
sypał jak z worka. 
skokiem 


zręcznego woliyżera, po którym zaświeciło ny 


Kozamin nadstrażnika byl dla niego. 


A. l 


siw 


E9 


wkròtee cztery gwiazd papierowych na zielonym kotnierzn, 
srebrny sznur około głowy i kutas u bokn. Szczęście to nie 
miało granic, unosil się nad niem i unosili się inni towa- 


rzysze wspólnej zabawy, z tytułu awansu „ad hoc urza] 


dzonej. Tutaj gratulowano i życzono solenizantowi szczęścia 
bez końca i rokowano mu wiele nadzieji. a ten opromie- 
niony tem wszystkiem. widział siebie nie tylko czterma. 
ale już sześcioma gwiazdami odznaczonym. Niestety! szczę: 
ście to złudna mara a niodzieńcze porywy nie wystarczą 
na usunięcie barykad i przeciwności calego życia. Złożył on 


wprawdzie wkrótce egzamin respiejenta i elowy bez jakie | 


sokolwiek większego wysilku. ale egzamina te nie przy- 
mosły miu dalszego oczekiwanego awansi.  Bzezęście juk 
błędny ognik nsuwało się przed nim. tak, że znużony go- 
uitwa za niem. zakończył przedwcześnie Życie, pozostawiając 
na zagłodzenie liczną rodzine. którą go Opatrzność na prze- 
kór jego woli obdarzyła.” Myśl ta nasungla mi się po prze- 
czytewiu prosby o zapomogę wdowy po <. p. nadstrażniku 
Włodarczyku. wystosowaną do towarzyszów Droni zmarlego. 
Kto znał tą postać, przyzua, że było to typowy charakter 
człowieka. a kolega i przełożony jakich mało. Te miaf atoli 
dla siebie zgnbną wadę, że każdemu, nawet przełożonemu 
zawsze prawdę mówił, zamiast wbrew przekonaniu własnemu 
sehlebiać i kadzić, jak to wielu mnie i lubi. Ta prawdo- 
mowność i niengięty charakter przyczyniły się do tego, Że 
go zawsze przy awansie pomijano; nie doczeka! się 
owych dawno wvglądanych złotych akcesocjów, nawet stopnia 
respicjenta. Rozpacz i kłopoty z powodu licznej familji 
pelnęły go przedwcześnie do grobu. Oby przynajmniej tam 
znalazł sprawiedliwość, której tu wpośród ludzi znaleźć 


nie mógl. JAZ 


Smutny wypadek zdarzył się dnia 19 b. m., w La- 
ckiej woli, w powiecie mościskim. Strażnik skarbowy Wo- 


dzimierz Frey, obił koło karczmy jakiegoś żebraka. Za że-| 


brakiem ujął się wójt Maciej Górniak, który wraz z dwoma 


radnymi zaprosili strażnika do kancelarji gminnej, ażeby go. 


zapytać o powody bicia. Tutaj Frey wydobyl rewolwer, 
a mówiąc: „Co wy tu macio mi do gadania”, strzelił i u- 
godził! wójta w brzuch. Zawezwana żandermerja rozbroiła 
Freya i uwięzila. (tórniak, przewieziony do lekarza, zmarł 
na drugi dzień. Śledztwo karne w toku. 


Kontrabandy. Oddział c. k. Straży skarbowej w Szy- 
dlowcach (kolo Husiatyna) przytrzymał na dniu 12. Grudnia 
dwie strony z suknem rosyjskiem wagi 14 kilogr. i 100 
gr. lmaezami byli nadstrażnicy : 
Boniakowski i Jan Przezwański. 


Dnia 6 Grudnia b. r. zakwestjonował oddział w Zba- 


wn u Łysobaja w Stryjówce LI, klgr. tytoniu  rosyjsk. | 


lnaczami byli: kierownik nadzoru w Zbarażu Adam Piat- 
kowski i respicjent Teodor Oszczypck. 


Tenże oddzial przytrzymał na dniu RL Grudnia b. r. 
Marcina Berezę z Czernichowiec w bezpośredniem przemy- 
tuictwie 281, kler. tabaki rosyjskiej. lmacze:  respiejent 
Teodor Oszezypek i nadstrażnicy : Mieczysław Wyrzykowski 
Leopold Obuchowicz, Marjan Januszewski i Marjan Wi- 
niarski. 


EH 


Korespondentów naszych i współpracowników z pro- 
wineji, a w szczególności nadsylających wykazy zmian, pro- 
simy usilnie ponownie, aby zechcieli prace swe nadsyłać 
przynajmniej na 5 dni lub najpóźniej 4 przed datą wyjścia 
numeru. bo się odrazu trudno uporać z materiałem. 


Józef kudla, Fugeniusz 
1 > | 


Przy sposobności Nowego Roku życzymy tak im. ja- 
koleż wszystkim nam życzliwym pomyślności wszelkiej 
i wytrwania w przedsięwzięciach ku dobru ogólnemu. 


Skrzynka Kedakcji. 


Pann C. w Kalaharówee, Przepraszamy za zwłokę, ale 
wina nie nasza, — Życzenia pańskiemu stanie sie zadość, choć 
[w „Dwułtygodniku” niemożliwe. Na każdy sposób zwłoka kilku dni 
jeszcze jest konieczną. Po ukazaniu się artykułu listownie sie bli 
żej rozmówimy. i 

Panu M. K. w Dukli, Czy sądzi Pan. że artykuł taki 
możnahy drukować ? Swoją drogą zakomnnikowaliśmy sprawę tam. 
gdzie należy. Czasami to skutkuje. 


Bohdan. Sprawa zanadto osobistej zdaje się być natury. 
aby ją podawać do publicznej wiadomości. Niech tam -wiecej to- 
warzyszy fakt potwierdzi a napietnujemy go jak należy. 

Panu Nadzorey w Z. Bardzo dziękujemy za artykuł, który 
wraz z uwagami pańskiemi zamieścimy w numerze z 15, Stycznia. 
Prosimy również o dalsze wielce cenne dla nas prace. 


f, powiszowaniem dowggo Roku! 


Całkiem nowa Instrukcja służbowa Straży skarbowej!!! 


Nasza „Staruszka“ z roku 1843, dla galicyjskiej Straży skarb. 
już nie istnieje! Słyszymy aż do Lwowa glosy radości i niepoha- 
mowanego wołania: „Chwała Bogu!“ 

Cóż się więc stało? Czy staruszka, która zdawała się być nie- 
ugiętą i nieprzeżytą, tak niespodziewanie ducha wyzionęła ? 

Oszołomieni tą ogromną radością widzą już niektórzy, że 
iw Wiedniu zrobiono nam rzeczywiście niespodziankę i na drzewko 
Bożego Narodzenia zawieszono dla nas w ogromnym wieńcu 
z niezapominajek, formujących napis „Reorganizacja“, w istnem 
morzu światła zapalonych świeczek woskowych, Złotą ksiażkę 
z napisem „Instrukeja sinżbowa !* 

Tak nie jest kochani Towarzysze broni. 

Jesteście naturalnie wszyscy ciekawi, eo się stało? — Otóż 
stara instrukcja służbowa dla Straży skarbowej z roku 1843 rze- 
czywiście juź nie jest starą, ale od deski do deski odnowioną. 
Wiemy bowiem bardzo dobrze, że od roku 1843 aż do roku 1894 
instrukcja ta z powodu licznych organizacji i reorganizacji naszego 
korpusu, została foliantami późniejszych nowych i najnowszych 
rozporządzeń i przepisów tak zdeformowaną, że zaledwie kilka pa- 
ragrafów z niej od ezasu jej istnienia pozostało w tej samej for- 
mie, jaka byla przy powstaniu „Straży skarbowej“ w roku 1548. 

Zebranie więc tych wszystkich nowszych i najnowszych roz- 
| porządzeń i przepisów w jedną całość, zastosowanie tychże do do- 
tyezących paragtałów dotychczasowej instrukcji służbowej i prze- 
tlumaczenie tego wszystkiego na język polski, jest olbrzymiem 
dziełem naszego weterana, emerytowanego nadkomisarza Ludwika 
Tortila, ten bowiem dokazal rzeczy niemożliwych ułożeniem dzieła 
które pomimo swej dawnej daty ,„1848% jest dzielem zupelnie 
nowem i uutentycznymi paragrafami reskryptów ministerjalnych 
zastosowanem do prywatnego życia każdego pojedynczego ezłonka 
i stopnia, jakoteż do obecnej służby Straży skarbowej w Galicji 

Nie brakuje nam wiec już nowej instrukcji służbowej, bo na- 
sza „Staruszka* wyblanszowana, wypudrowana i wyróżowana pre- 
zentuje się jeszcze bardzo dobrze i jedno tylko wynurza gorące 
życzenie: „ażeby wypelniono tę ogromną przepaść między ro- 
kiem 184% a rokiem 1594 tj. ażeby wrócono nam to, co miała 


najlepszego nasza „„Staruszka z r. 1843, ażeby oddeno nam | 
ów silny ochronny mur — komendantów sckeji wewnątrz krajn 
z zakresem dzialania właśnie tej instrukcji z roku 1845. 


Nowa (?) instrukeja słażbowa dla galicyjskiej Straży skarb. 
została, jak nam właśnie donosi autor, oddana do druku, a ogło- 
szenie prenumeraty nastąpi zaraz w pierwszych dniach Stycznia 
1894 r. wprost da oddziałów Straży skarhowej, jakoteż w „Dwn-, 
tygodniku“. 

Odpowiedzialny redaktor: ADAM KRAJEWSKI. 
Od Administracji. 
Oddz. w Koz. Na zapytanie p. T. oświadcza się, że od-| 


dział tamtejszy zalega z przedpłatą za TIT. i IV. kwartał nb. r. 
Oddz. w Byliench. Czegóż tak późna reklamacja? 
Oddz. w Bu. Z przyjemnością zgloszonoby kontrabande 

z tamt. oddziału, lecz za mała. 

P. Bez. w Sok. Dziękujemy a uznania „Rocznika” leez 
niemożna wymagać jeszeze więcej w tym przedmiocie, bowiem 
dużo miejsea wymagałoby a powtóre, wielu podobnego wyjaśnienia 
niepotrzebuje. 


(l Wydawnictwa korze. 


Ponieważ z wydania Rocznika wielu swe zadowolenie oka- 
zało, przeto wydawca posiadając jeszcze dostateczny zapas, uprasza 
tych panów, którzy rocznika nie mają, do dalszych zamówień 
z góry w celu ostemplowania i oprawy. — Zamawiać prosimy przy 
sposobności przeselki noworocznej przedpłaty. 

Oddziały, które dotąd wykazów do Szematyzmu nie nade- 
słały są: Pławy, Kaniów, Dąb, Jęzór, Ciężkowice, Radwanowee, 
Mogiła, Kraków kolej, Podgórze, Andrycbów i Żywiec. — Brzesko, 
Radłów, Uście jezuickie, Pilzno, Tarnów, Baranów, Tarnobrzeg. 
AIE, Wrzawy, Radomyśl, Tuchów, EEE. Golce, Ku- 
rzyna, Blanów, Bieliny, Jeżowe, Błażowa, Dębica i Kolbuszowa 
Moszczanica, Sieniawa. Ułazów, Ulhowek, Nowosiółki kard, Rawa, | 
Magierów, Przemyśl, Ryszkowawola, Babice i Sąd. Wisznia Gaje 
dit., Korolówka, Łopatyn, Strzemileze, Szezurowice, Czerkowatycze, 
Stojanów, Uwin, Perwiatycze, Szarpańce, Baranie peret., Uhrynów, 
Gątowa, Popowee, Busk, Zborów i Złoczów. Przemyślany, Nara- 
jów, Kozowa, Zbaraż, Hnilice, Toki, Nowesioło, Terpiłówka, Pod- 
wołoczyska gran kolej, Dorofijówka, Touste, Chorostków, Zielona 
tarn., Husiatyn, Grzymałów, Tarnopol, Obarzaniec, Mikulińce, 
Kupczyńce, Trembowla, Strussów i Sławentyn. Skała, Puklaki, 
Załucze, Borszczów, Zielona kał.. Paniowece, Uście biskupie, Za- 
błotów, Zaleszezyki, Horodenka, Uścieezko, Latacz, Obertyn, fan- 
czyn, Kuty i Śniatyn Stanisławów, Bohorodezany, Tyśmieniea. 
Potok złoty, Buezacz, Dolina i Fałusz. Borysław, Stebnik, Skole, 
Lutowiska, Jasło, Gorlice, Grródek, Żółkiew, Mosty wielkie, Kre- 
ehów i Żydaczów. 

SG" Uprasza się powyżej przytoczone oddziały o wypełnienie 
korespondentki stanem osobowym z 15. stycznia ub. r. 


NADESŁANE. 


Pewien nadstrażnik z brzeżańskiego okręgu 
skarbowego zaprasza swych kolegów z kołomyjskiego 
okręgu do zamiany stanowisk. 

"Wiadomość w „Administracji 


pod lit Ę i 


Wydawea ZDZISŁAW PRZYBYLSKI. 


Z drukarni 


wygrane600.060 | 


SES 


kw ku dody pasih 


chce przyjść w posiadanie ddskonalych losów, niech 
kupi sobie nastepujace grupy losowe 


Najbliższe ciągnienie w styczniu, lutym, marci, A> a 


50.009 1 
rank i i LIOGIE. 


Główne 


Oryginalne losy sprzedajemy po kursie dziennym albo na raty 
w następujących grupach: 


Grnpa A: 


Jeden los włoski czerwonega krzyża a + 
Jaden los serbski 10-frankowy 10 TR 
ieden los Bazyliki --- kiej 

Jeden ios Jos Jó-sziv ' a 

Te 4 losy oddajemy 
SĘ na 25 rat miesięczn. po 2 złr. w. a. TEE 
Grupa B. 

', losu państwowego z r. 1860 aa = Fl 
Jeden 3'/, los aust. krad Zakł. ziem. U. | 
Jeden 3°/, los serbski za 100 fr. ZRK. | 
Jeden turecki los kolejowy za 400fr.g = J 


Wszystkie 4 losy oddajemy: 
w 47 miesięcznych ratach po 10 zlr. 
bo w 51 miesięcznych ratach po 15 ztr. 


BĘ a | 


mE Największa szansa wygrania eq 
22 ciągnień rocznie 


Grupa Q: 
Jeden los turecki na 400 franków  m— a 
Jeden los austryacki czerwonego krzyża | Główna 
Jeden los Jó-sziv wygrana 
ręka jk węgierski czerwonego k zyża r: "R SBD 
aden los włoski czerwonego krzyża Tò. 
ledan los Bazyliki : a Wo SE 
Jeden ios serbski na 10 franków a as 


Te 4 losów oddajemy 
NO STAL por5 złr. w. miesięcznie. 


Listy ciągnień posyłamy gratis i franco 


Natychmiastowe i wyłączne prawo go wygranych już po złożeniu 
pierwszej raty, 
Pierwszą ratę i 20 ct. na porto listu poborowego prosimy 
nadesłać przekazem. pocztowym. 


Korespondencja w języku polskim. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


FISCHL & BONDY w Pradze 


Przekopy, Nr. 2. „Bpirka”. 


„Dziennika Polskiego“, Lwów, pl. Marjacki 7., pod zarz. Fr. Katni 


